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L I T E R A C K I  I PO LITY CZNY.

Ż O N A .
( Z  Waszyngtona Irwinga. )

( Dokończenie. )

Leśli był żywo wzruszony: 
nieprzerywałem mu , bo żałość 
uśmierza się wylewając w sło
wach. Gtly się cokolwiek uspo
koił, wpadł w ponure milczenie. 
W ledy  zacząłem mówić, i na
gliłem go z łagodnością, ażeby 
odkrył żonie swoje położenie. 
W strząsnął smutnie głową, jak
by chcąc pokazać, że to było 
nad siły j e g o .— «Ale jak u- 
«kryjesz przed nią ten wypadek?
• koniecznie trzeba ją  uwiado- 
«mić, ażebyś przedsięwziął śro- 
«dki, jakich wymaga odmiana
• włosie. Nie możesz prowadzić 
«takiego , jak pićrwćj, źyria....
• I czegóż; czego się zasmucasz
• temi słowami? rzekłem widząc
• żywy rumieniec pokrywający
• twarz jego: Jestem przekona- 
«ny, że nie zakładasz szczęścia 
•swojego na zewnętrznych o-

• znakach dostatku. Masz przy
j a c ió ł ,  przyjaciół szczerych, 
« którzy mniej ciebie kochać nie
• będą, żeś przestał być boga-
• ty m ; i w istocie, nie potrze
bu jesz  pałacu , aby być szczę-
• śliwym z M ary ą .» —  «O, zna
laz łbym  z nią szczęśliwość w 
«najuboższej chatce» zawołał ze 
«łkaniem; z nią pogardzałbym 
«najstraszniejszą nędza, ja-
• bym ....  Ale ona , wielki Bo- 
«źe! dodał znękany czułością i
• bólem, ale ona?., co z nią
• będzie?...® —  «Ah! mój przy
ja c ie lu ,  wierzaj mi» rzekłem 

biorąc go żywo za rękę: «wie-
• rza j ,  ona zniesie to nieszczę-
• ście z taką, jak ty sam , od-
• wagą. T a k ,  ona nowy powód
• tryumfu w przeciwności znaj-
• dzie; pysznić się będzie z po- 
«gardy surowości losu; odkry
j e  się wnićj siła duszy, do 
•jakiej nie sądzisz jćj zdolną:
• szczęśliwa, że będzie mogła
• przeświadczyć, iż cię kocha



• p raw dziw ie  dla sam ego ciebie.
• J e s t  w  sercu kobićtv iskra  o*

w

• gn ia  b o sk ieg o ,  k tóra  u k ry tą
• zostaw a pośród oślepiającego
• blasku fo r tu n y ,  ale rzuca  świa- 
« tło żywe w pochm urnych  dniach 
« przeciwności. Żaden m ężezy- 
«zua nie zna dobrze  żony, któ- 
«rą do swoich piersi przyciska; 
«żaden nie zna dobrze tego a-
• n io ła ,  pocieszyciela, aż nim  
«z nią nie przćjdzie przez s ro -  
agie p róby  niedoli.» —  W  moich 

g iestach  i s ty lu  f igurycznyin 
było cóś ta k ie g o , co wstrzęsło  
w yobraźn ią  Leślego . Z na lem  je 
g o  c h a ra k te r ;  i korzystając z 
uczynionego  na  n im  w ra ż e n ia , 
skłoniłem go do w y n u rzen ia  
sw ych cićrpień na łonie lubej 
m ałżonki.  —  W y z n a ć 'je d n a k  wi- 
n ie n e m , źe m im o p e w n o śc i ,  z 
ja k ą  m ó w iłe m , miałem obaw ę 
względem  sku tków  tego  w y n u 
rzen ia .  Kto może w rzeczy sa- 
li ió j , zaufać odw adze  młodej 
n iew ias ty ,  którćj całe życie w  
odmęcie uciech p łynę ło?  o b d a 
rzona  ży w y m  i w esołym  c h a 
rak te rem  może być boleśnie do 
tk n ię ta ,  gdy  się u j r z y  p rz y m u 
szoną iść po drodze  ciemnej i 
cićrniami p o k ry te j ,  a  opuścić 
świetne k o ło ,  w k ló re m  aż d o 

tąd jaśn ia ła .  Z r e s z t ą ,  u p adko
wi człowieka p rzyw ykłego  żyć 
na wielkim  to n ie ,  tow arzyszą  
um artw ien ia  bardzo  d o tk l iw e , 
jak im  mniej w yniesione klassy 
nie są podległe. N ie  bez w e- 
w nę trznć j  więc obaw y  naza ju trz  
rano udałem  się do m ego p rzy 
jaciela. O n  ju ż  wszystko był je j  
powiedział. — «Jakże  ona znio- 
«sła ;» zapytałem : —  «Jak  A -
• nio ł.  W ia d o m o ś ć  ta zdaw ała
• się przynieść jej u lg ę :  rzuci-  
«ła mi się na ram iona i pyła- 
« ła :  czy to tylko jedynie  było
• powodem  mojego zasm ucen ia?
• Ale biedna ta k o b ie ta , m ów ił 
«da le j :  nie może sobie jeszcze
• w yobraz ić  dobrze doświadczo- 
« nćj przez nas w losie odm iany ,
• w ystaw ia  ona ubóstw o  tylko 
«w imaginacyi pod ług  opisań po-
• e tów  łączących je z miłością.
• O n a  jeszcze nie doznała  ża-
• dnego  n ied os ta tku ,  nie zbyw a 
•jć j na owych m ałych przyje-
• mnościacb , które  przez naw y-  
«knienie sta ją  się po trzebą . 0 !
• kiedy poznaw ać zaczniem y u-
• bóstw o w  samej rzeczy wisto-
• ś c i ,  gorzkie  jeg o  panow anie ,
• pon iżen ia ,  jak ie  c iągnie  za so- 
« b ą ,  i naglącćj nędzy potrze-  
«by, w tedy  to się p ró b a  poka-
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«że p r a w d z iw ą !» —  «Ale leraz,
«rzekłem : kiedyś na jtrudn ić j-
• szćj dla siebie rzeczy , s m u 
t n e g o  uwiadomienia tw ćj żo- 
•n y ,  dokonał; najlepszym środ- 
«k ie in ,  jakibyś m óg ł przed-
• s ięW ziąć,  je s t ,  u w ia d o m ićp o -  
«wszechriość jak najrychlej : w y -  
« znanie tru d n e;  lecz to jest
• z ł e ,  które przćjdzie  p rę d k o ,
• gdy  tym czasem  odkładając j e ,
• cierpieć m usisz  każdćj godzi- 
«ny przez sam o w y o b rażen ie ,
• że nastąpić m usi .  U bóstw o nie 
«tak je s t  s t r a s z n e ,  jak  p re ten-
• sya uchodzić za b o g a tag o ^ . .
• gdyśm y zubożeli. O p łakany  
• je s t  widok duszy  wyniosłćj
• walczącej z n iedostatk iem . O -
• śmiel się być u b o g im ,  aodć j-
• miesz ubóstw u  je g o  na jba r-
• dzićj dojm ujące ż ą d ło .» —  Le- 

śli był zupełnie go tow ym  iść za 
m oją  r a d ą ;  nić miał on fałszy- 
wćj d u m y :  żona zaś je g o ,  ż ą 
dała  jedynie  zastosować się do 
now ego s tan u .  —  W  kilka dni 
potćm  przyszedł do mnie Leśli: 
p rzedał ju ż  był swój d o m , i 
kupił dw orek  o kilka mil a n 
gielskich od L o n d y n u .  O desła ł  
lam  sp rzę ty ,  które sądził potrze- 
b n e rn i : były one odpowiedne 
prostocie now ego mićszkania.

P y sz n e  m e b le ,  k tóre  zdobiły da
w n e  jego  aparlamenLa, były prze- 
d a n e , zostawił tylko arfę  swej 
żony. T en  in s t r u m e n t ,  m ów ił 
do m n ie ,  łączył się ściśle z pa
mięcią jego  m iłośc i ;  bo najro-  
skoszniejsze chwile  jeg o  życia 
b y ły ,  w- k tórych  słyszał przy  
głosie  arfy  m elodyjne swćj u lu 
bionej pienia. N ić  mogłem  się 
w s trzy m ać  od uśm ićchu z tćj 
zalotności rozkochanego m a łżo n 
ka. —  Miał 011 iść w tedy do 
swojej skromnćj siedziby, gdzie 
się żona udała już pićrwćj przed 
n i m ,  ażeby przy  u p o rząd k o w a
niu sp rzętów  być p rzy tom ną . 
Czułem  mocną przychylność do 
tćj miłej pary , i powiedziałem 
L e ś łe m u , że m u tow arzyszyć 
będę. —  W  d ro d z e ,  przyjaciel 
mój znużony t rudam i dziennć- 
m i , zos taw ał ciągłe w g łęb o k ićm  
zadum aniu . —  «B iedna Marya!» 
rzekł nakoniec wydając  d ługie 
w estchnienie . —  «Cóź się jć j  
«sta ło?» spytałem  g o . — "Co
• się jćj stało !» odpowiedział z 

c ić rpkośc ią : « W ię c  to niczĆm
• dla n ie j ,  że je s t  przywiedzio- 
«ną do lak sm utnego  położe-
• n i a ,  że je s t  skazana  żyć w
• nędznej lepiance, i j ż e  się zni- 
«żać m usi do na jn ikczem nie j•
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• szych t ru d ó w  d o m o w y c h ? .—
• Czyż ona szem ra ła  przeciwko
• lej zmianie f o r tu n y ? .  —  «Nie 
«—  ow szem  okazała  anielską 
• s ło d y c z ,  rezygnacyą po ru sza 
j ą c ą .  N ig d y m  je j  nie w idział 
«tak wesołą. Udzieliła mi wszel- 
«kich pocieszeń czułego serca i
• m i ło śc i .» —  «N iew iasto  cudo- 
«w na !» zawołałem  : «T y  się są- 
. dzisz ubogim  mój przyjacielu: 
-lecz n igdy  tak boga tym  nieby- 
. łeś. Nie znałeś nieocenionego 
. s k a r b u ,  jak iś  posiadał w twej 
.ż o n ie !»  —  "N ies te ty !  gdyby
• nasze pierwsze ujrzenie  się było
• w takim d o m k u ,  serceby się 
.m o je  o tw orzy ło  poc iesze! Ale 
. t o  p ie rw szy , pierwszy d z ić ń ,
• w  k tó rym  się ona w y s ta w ia n a
• doświadczenie ubóstw a } pier-
• w szy  d z ie ń ,  w  k tó rym  w cbo- 
*dzi do tak poziomego schro-
• nienia. Cały dzićń przepędziła
• na  uporządkow aniu  b łahych
• sp rzę tó w . P ie rw szy  raz  obra- 
«ca w o k o ło  siebie oczy niespo- 
«tykające św ietnćj parady , j a -
• ka j ą  w przódy  otaczała. M o- 
«że je j  zb y w a  n a  czóm potrze-
• bnćm  ? może o t o w t ć j  samćj
• c h w i l i ,  pogrążona  w  ponure
• m y ś l i ,  przegląda p rzerażający
• widok u b ó s tw a .» —  T e n  obraz

m ógł być p raw dz iw y  : nie śm ia 
łem  nie odpowiedzieć} i szliś
m y dalej w m ilczeniu. —  P o rz u 
ciwszy gościniec udaliśmy się 
uboczną dróżką  bardzo  ciasną i 
zacienioną wysokiemi d rzew y , 
dającemi tem u mićjscu powab 
zupełnej sam o tn o śc i , i spos trze
gliśm y d o in e k ,  k tó ryby  n a jro 
mantycznie jszem u przystał poe
cie. Z t ć m  w s z y s tk ie m , mimo 
skrom nej pow ierzchow ności,  by
ło w nim  cóś m alow niczego , eo 
się oczom podobało. W in o ro ś l  
dzika snu ła  się po ścianach czę
ści jedne j  m ie szk an ia ,  kilka 
d rzew  okryw ało  inną sw ym  cie
n iem . Spostrzeg łem  kilka w a 
zonów  z kw iatam i z g us tem  o-
koło d rzw i rozs taw ionych , i tra- 

•>

w nik  zielony przed dom em . W e 
szliśm y przez b ram ę  k ra to w an ą  
i idąc przez gaik  d rogą  pełną 
z a k rę tó w , przybyliśm y pod mie
szkanie. Zbliżając się usłyszeli
śmy dźw ięk arfy .  Leśli ścisnął 
m ię za ram ię . Z a trzy m aw szy  się 
s łuchaliśm y p iln ie ,  był to g łos 
M a r y i , która  z n iew ym ow nie  
po ruszającą  tkliwością śpiewała 
r o m a n s ,  zawsze bardzo  u p odo
bany  mężowi. —  Uczułem , że 
ręka  Leślego drża ła . Zbliża się, 
aby lepićj słyszeć. P o d  nogam i
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jego  zaczął piasek szeleścić. W  
tej chwili twarz pełna powabów 
ukazuje się na chwilę u okna. 
Posłyszeliśmy lekkie stąpanie. 
Była to M a ry a : odziana w su
knią bardzo prostą ; kilka kwia
tów zdobiło piękne jej włosy, 
jagody jej jaśniały całym bla
skiem świeżości, uśmićch oży
wia! u s ta ,  zaspokojenie malo
wało się w całej postawie : n i
gdy mi się piękniejszą niewy- 
dawała. —  -O  mój kochany Je- 
«rzy!» zawoła: »jakem szczę-
• ś liwa, że cię oglądam! Dłu-
• gom czekała na twoje przy- 
«bycie, i byłam ze dwadzieścia 
.ra zy  u wrót chcąc cię ujrzeć 
. zdaleka. Przygotowałam stół
• pod wielkiein drzewem za dom-
• kiem; nazbierałam pięknych po- 
. ziomek, bo w iem , że lv je
• lubisz, i wyborną będziemy
• mieli śmietankę. A b !  wszy-
• slko mię czaruje w tem  mićj-
• scu ! Jaka roskoszna spokoj-
• ilość! W ie rz  mi kochany Je- 
•rzy» rzekła biorąc go za rękę

t patrząc uuń z czułością : •< wierz 
“ini, będziemy dosyć szczęśli- 
«wi!» —  Przyjaciel mój nić 

mógł wytrzymać w zruszen ia : 
przycisnął Maryą do swoich piersi 
1 obejmując j ą  czu le , tysiącem

pocałowaó obsypał. Niemógł mó
w ić ,  ale duże łzy biegały po 
jego oczach 5 a chociaż w dal
szym czasie , interessa jego po
szły pomyślnie, i ukazał się 
znowu na świecie w spania le , 
upewniał mię częstokroć, że ni
gdy nie doznał drugiego mo
mentu równćj szczęśliwości.

ZAKŁAD GAZETY TIMES
W  LONDYNIE.

• Zakład ten je s t  dow odem , 
ile przez podział pracy zdziałać 
m ożna ,  przemysł i m ateryałłą
czą się tu , aby podług najwię
kszych planów , a z najoszczęd
niejszą ekonomiją najprędsze sku
tki wyprowadzić. Między tysią
cami czytelników, których Times 
we wszystkich częściach świata 
liczy, mało zapewne jest takich, 
którzyby potrałili wystawić so
bie żywy ob raz ,  w którym tyle 
utalentowanych m ężów , tvle 
mechanicznych jen ijuszó w, d zień 
i noc w ustawicznym zostaje r u 
chu , aby światu nauk i poży- 
teczućj zabawy dostarczyć. S a
le pracy tak doskonale oświeca
ne są gazem , że wszystko wi
dzieć m o żn a , jak  podczas naj
jaśniejszego duia. Cichość, spo-



—  92

kojnośe i porządek panuje w e  
wszystkich oddziałach , gdzie o- 
koło 1 0 0  ludzi jest ustawicznie  
zajętych. Podczas posiedzeń par- 
Jcmcnlnrskich pracuje hez ustan
ku najiniej Ilistu stenografów, 
czyli skoropisów w  izbach w yż
szej i n iższej, każdy bywa zmie
niany co godzina od drugiego; 
wtedy co tchu bieży do drukar
ni , aby przełożyć swą pracę 
na pismo zwyczajne. W  tymże 
czasie z oOciu zecerów nieustan
nie pracuje jedni szybkością b ły
skawicy składają litery z nieos- 
ehniętego jeszcze pisma, drudzy  
ułożone wićrsze składają do ku
py i t. d. Kiedy szczytne za
kończenie mowy odbija się je
szcze o sklepienie ś. Szczepana  
i odbiera oklaski przytom
n y c h ,  już ono w kieszeni ste
nografa spieszy do drukarni, i 
kiedy zaledwo jest złożone i no
winy dzieńne^dodane, stoi 2-lry  
kolumn golowych pod parową 
prassę. Cztćrech robotników kła
dzie te wielkie arkusze na ma
sz y n ę ,  które w tymże momen
cie innym cztćrem Wpadają w  
ręce. W  jednej godzinie 4 , 0 0 0  
arkuszy jest wydrukowanych, a 
w  6śegodzin  rozdane już są publi
czności 1 2 , 0 0 0 ’ egzemplarzy, ż

których każdy przeszło 3 0 0 , 0 0 0  
liter obćjmuje.i

R A D A  Ż Y C Z L IW A .

J e ś l i  chcesz  być  szczęśliw ym  b ąd źże  
(g łu p im  t f d c h ę ,  

C hcesz m ąd re  g łu p stw o  w y b rać  , w y- 
(b ie ra jż e  p ło c h e ,

N ie bądź  tw a rd y  w tw em  z d an iu  , w  cu- 
(d zem  zb y t n ieszp eraj 

W  m ęd rcach  , an i w  p rz y ja źn i n ad to  
( n iep rzeb ie ra j 

W ia rą  ogran icz  rozum  , p rzy jaźń  i ko- 
( c h a n ie ,

S zczęście  w  m n iem an iu , szanu j n a js ło - 
(d sze  m niem anie.

G R O B O W IE C .

W strzy m a j się  z p łu g iem  o ra cz u !
P o p io łu  n ie  ru szaj w g rob ie ,

T a  ziem ia w  ciężkiej ża łob ie  
Z roszona daw no od p łaczu .

Ze łzaw ej ziem i po w iośn ie  
Ż ad en  k łos ci n ie  w y ro śn ie .

Ż A R T  i NA UKA .

M ądry  znajdzie  n au k ę  w  jed n y m  n a w e t
( s ło w ie ,

Z najdzie  sobie p rzestro g ę  p o d  n a jlic h 
s z ą  f ra s z k ą ,

T y siąc  m ądrych  rozdziałów  czy taj p ró- 
( źnej g łow ie.

D la  n ie j m ądrość  na jw yższa , czczą bę - 
( dzie ig raszką.

»



F r a n c y a .  Paryż C  W rześnia .—  
Podlng doniesień dziennika Eclai- 
reur de la UJediterrannee z d. 1. 
b. odpłynęły doToulonudwa stat
ki parowe w celu przewiezienia 
dywizyi okrętowej, rozkazu uda
nia się do Port Vendees, i prze
wiezienia ztamtąd 5 0 0 0  ludzi do 
B o n y .—  Wiadomość, iż turecka 
łlotta w przybyciu do portu Tunis, 
Francuzką uprzedziła, nie potwier
dza się. —  Dziennik Sporów  w tym 
względzie udziela następującej z 
Toulonu wiadomości: Eskadra pod 
rozkazami admirała Lalande znaj
dowała się 29  Sierpnia przy wnij- 
ściu do kanału Goullette, który T u 
nis z morzem śródziemnym łączy; 
ta i  składała się z 3eh liniowych 
okrę tow , i jeszcze spodziewano 
się kilku statków. Turecka flot- 
ta składa się z 12 do 14  statków, 
między któremi jest 6 liniowych 
okrętów i fregat; tymczasem, con
trę-admirał Lalande ma klucz od 
portu; nawet w razie potrzeby, sza
niec Goulelty dałby ognia do tu
reckiej fotty, gdyby wnijście opa
nować chciała, gdyż bej tunetań- 
ski jest na naszej stronie, i wie 
on dobrze iżby to był jawno nie
przyjacielski przeciw Fracyi krok, 
gdyby na wylądowanie wojska lub

broni zezwolił, tych, które dla 
beja Konslantyny przeznaczone by
ły. Powyższe wiadomości przy
wiózł miejski pocztowy statek, któ
ry  29  Sierpnia Tunis opuścił. —  
Dziennik M essager podług odebra
nych z d. 2 9  listów z Madrytu 
donosi: iż tamże przyszło do nie- 
spokojności. Podług doniesień z 
Burgos, większa część miast tej 
prowincyi władzom królowej po
słuszeństwo wypowiedziała, podo- 
bnyż duch niezgody spostrzegać 
się daje w A stury i ,  i na całym 
brzegu Corunny. Z innej strony 
donoszą, iż liczba ranny ch Karo- 
lislów przy Herrera wynosi 6 0 0  
ludzi, i że jenerał Karolistów Quil- 
lez w tej bitwie poległ. Navar
ra wystawia teraz szczególniejszy 
widok. Podczas gdy Pampeluna 
jest w ręku tych, którzy się prze-, 
ciw rządowi królowej zbuntowali, 
jenerał Krystynów Iriarte, trzy
ma to miasto w ścisłem oblężeniu, 
dla zmuszenia powstańców do pod
dania s ię ,  a za temiż, na otacza
jących wzgórzach , stoją Karoliśei 
pod rozkazami brygardyera Tar- 
ragual, aby ztąd Krystynów ob
serwować. Jenerał Karolistów Gar
cia zajęty jest utworzeniem nowej 
dywizyi, którą chcą do Kastylii
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prow adzić ;  taż ma być z 2ch do 
3 0 0 0  ludzi złożona. Z  W itto ry i  
miały 4 rv  kompanie milicyi do Ka- 
rolislów przejść. —  Rząd ogłosił 
dziś następującą telegraficzną de
peszę z Bajonuv zd .  4  W rześn ia : 
W ic e -k ró le m  N a w a rry  mianowa- 
nv  jenera ł  Carondelet,  spotkał się 
w Artajona z dotychczasowym vice- 
k rólem , i Igo  b. m. udał się! z 
wojskiem do Pam peluny, w  celu 
porozumienia się z tamtejszą tym
czasową w ładzą i przywrócenia 
spokojności.

H i s z p a n i a .  M adryt 2 8  Sierpnia. 
—  N atychmiast po odebraniu wia
domości o pobiciu jenerała  Buercns 
na równinie C a r in en a , jenera ł  Es- 
partero wyruszył z sw ą dywizyą. 
Od czasu jak  olficerowie, którzy' 
się byli do dymissyi podal i , do 
sw'yoh regimentów w róc i l i , panuje 
najwńększy w dywizyi porządek.

P o r t u g a l y a .  Lizbona 21 Sierp. 
W c z o r a j ,  w s k u te k  nieporozumie
nia nadzwyczajny ruch był mię
dzy gw ardyą narodowy. Jenerał 
komendant w ezw ał do siebie do
wódców wszystkich bata lionów ,

dla wydania im rozkazów  wzglę
dem objęcia stanowisk w razie zbli
żenia się nieprzyjaciela. Ciż ro
zumiejąc, iż wypada swoje oddzia
ły zwołać, wszystko więc było w  
ruchu. Przed każdą bramą miej
ską porobiono przez drogę rowy, 
przez króre pokładziono na prędce 
sporządzone mosty, aby kiedyś 
kommunikaeya nie była przeciętą. 
Z a  temiż porobiono parapety, i u- 
stawiono a rm a ty :  tym sposobem, 
miasto jes t od napaści jazdy  dość 
dobrze zabezpieczone. Za przyby
ciem nieprzyjaciela , dwiema z a r
mat wystrzałami dadzą znak, aby 
każdy noszący broń na własnem 
miejscu się ukazał. Majtków na 
wet z wojennych okrętw  w liczbie 
kilkaset ludzi uzbrojono, aby ua 
lądzie służbę czynić mogli, ( g . p . s . )

R O Z M A IT E  W IA D O M O Ś C I .
Dnia 1 b. m. umarło 0 6  osób w  

Marsylii na cholerę ,  now y  dowód 
iż to złe co raz  się bardziej za
gęszcza. W  skutek licznych z po
wodu cholery oddalać się miesz
kańców, zostało zaledwie 6 0 , 0 0 0  
ludzi w Marsylii.

Pism o to w y ch o d z i  t rzy  razy  w tydzień  to j e s t  i w  P O N I E D Z I A Ł E K , 
Ś R O D Ę  i P I Ą T E K  o d rug ie j  po p o łu d n iu .  —  Zaliczenie  k w a r ta ln e  na  36  N rów  
w ynos i  Z ip .  6 i p rzy jm uje  się w  h a n d la ch  >Vych K o c h a  i S c h r e i h e r a .

iV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


